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n a  w y s p i e  E l b ie .

Z  Dzieła Pana Fleury" de Cha- 
boulon. ( *)

Marszałek —  mówił Jenerał 
Z . —  kazał mi się stawić u bra­
my ogrodowćj gdzie Cćsarz na 
mnie czekał, ale miał zpoczą- 
iku udawać jakoby mnie nie- 
znał. W  istocie zastałem go 
przechodzącego się z założonemi 
rękami. Pominął mnie kilka 
razy, wreście jakby  z niechcenia 
rzucił ok iem , i zapytał się po 
włosku z kąd jestem ? «Z P a ry ­
ż a —  odpowiedziałem —■ Intere- 
sa sprowadziły mnie do W ło c h ,  
i nićmógłem się oprzeć chęci 
widzenia choć raz jeszcze m o­
jego dawnego M o n arch y .» «Mów 
mi więc o F ra n c y i .» rzekł, cho-

(■) W s iy s tk ie  p raw ie  osoliy w  ty m  
d z ie le , p rzy taczan e  są  b ez im ien ­
n ie .

dził tam i n azad ,  wreście za­
pytał się: «Czy F. niedał ci j a ­
kich l is tów ?» «Nie N . Panie.* 
N a tę odpowićdź mimo zaręczeń 
moich iż równie Y . jako  i in­
ni Francuzi są zawsze do nie­
go p rzyw iązani,  zaczął się gnie­
wać iż tak prędko o nim zapo­
mniano. «W ie m  —  zawołał —  
co o mnie m y ś lą .— Chcą mnie 
przenieść na Maltę lub na wy­
spę Swięlćj Heleny. Ale tego 
niedokażą, jestem P anem  E lby , 
a wsześć miesięcy niewiedzą co 
się stać m o ż e .» T u  uspokoiwszy 
się nieco : « Czy służyłeś —  rzekł 
do mnie —  w wielkiej armii?*
« Służyłem a naw et lak byłem 

szczęśliwy, iż W .  C. Mość 
raczyłaś na mnie uważać.* «Tak 
j e s t ,  przypominasz mi się, ale 
niepamięlam gdzie. » « M arsza­
łek Nej przedstawił mnie W .  
C. Mości » «W szakżem  ci przy­
piął krzyż Legii Honorow ćj.*
• Tak jes t  N .  Panie.* «Teraz 

ju ż  w iem , bardzo byłem kon-
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t en t  z two jego  pos tępowania .*  
—  T o  mówiąc  C e s a r z ,  zaczął  
być coraz  poufal szym: « Pow iedz  
mi  tez —  rzekł  dalej —  jak się z 
warni  ci I iu rl ronowie obchodzą?*
• Niezaspokoil i  —  odpowiedz ia ­

łem —  oczekiwania  F r a n c u z ó w ,  
a l iczba n iechę tnych wzras ta  
codz ien nie .» *Tym g o r z e j , ty m  
g o r z e j . . .  a le ,  czy Y .  niedał  ci 
j ak ich  l istów?* «Nie N .  P an ie .  
B a ł  się żeby mi icb n ieodebra-  
n o , lecz za to wiele ustnie  mi 
powierzy ł .*  T u  zaczą łem m u  
zd a w ae sp rawę  z teg'0 co mi 
było zlecone ;  niedał  mi do koń ­
czyć. « D obr ze  , dobrze  ! —  za­
w o ł a ł —  Ci B u r b o n o w i e  z e z w o ­
lili na  śeieśnień gran ic  f r ancuz-  
kich , ja czyni łem wszystko dla 
chw ał y  mojego Judu.  Będzie  
w ia dom o E uro p ie  co się d z i a ł ó w  
Chat i l lon.  Of ia row an o  mi W ł o ­
chy.  O d r z u c i ł e m ,  F r a n c y a ,  al ­
bo nic. W o l ę  Elbę ;  z niój przy­
pal ruję się bliżej B u r b o n o m  i 
ł*rancyi .  —  Podczas  tej r o z m o ­
w y ,  przechadza ł  się w n a j w i ę -  
kszein poruszeniu .  M a r m o n t  i 
Ta j l le rand  zniszczyli  moje za mi a ­
ry ;  nie wszys tko  jednakże  s t raco ­
ne; jeżeli  mnie F r a n c y a  wezwie ,  
we d w a  dni s tanę  na je j  cze­
le. Ja kż e  ci się zdaje?  czy m a m

teraz wrócić do F ra n c y  i?* «Lud 
i wojsko przyjmie  W .  C.  Mość  
z o twar te mi  rękami .*  «A Y .  co 
o tćm m ów i? *  «Jes t  tegóż sa ­
m eg o  z d a n i a ,  ale radzi  postę­
pować  z na jwiększem zas tanowie­
n i e m . » Napoleon u m i lk ł ,  za ­
myś li ł  s i ę ,  wrcście rzekł:  * Bądź  
j u t r o  i i  mnie  o jedenaslćj  g o ­
dzinie.* —  Sta w i łe m  się p u n k t u ­
alnie.  Napoleon  przyjął  mnie  
w sali skąpo umeblowauój .  U- 
d aw a ł  wesołego , lecz w oczach 
widać  było wielką niespokojność.  
O ś w i a d c z y ł ,  iż mnie bierze do 
swojćj  s łużby ,  kazał  mi przy-  
s i ą d z ; p rzys iąg łem.  P o  kró-  
tkiem mi lczeniu rzek ł :  «P o s t a ­
nowi łem nie mięszać się więcćj  
do wypadków  pol i tycznych,  lecz 
wiadomości  któreś  mi przywióz ł ,  
zmieni ły  to przedsięwzięcie.  S t a ­
łem się przyczyną  nieszczęścia 
F r a n c y i ,  t rzeba  mu  zaradzić.  
Boję  się jednakże  ażeby W a n -  
dć jczykowie i emigranci  nie zg nę ­
bili was .  • a Nie  N .  P a n i e ,  
—  odpowiedziałem —  nasza  st ro-  
na  j e s t  najl icznićjszą i ma  na j ­
więcej od w ag i . *  «T a k  jest ,  ale 
m o g ą  wam  g ł o w y  poucinać !»
« Te go  się nieobawiaj .  » a S p o ­

dz iewam s i ę ,  źe mnie  niezwo- 
dzisz.  T e  raz pot rzeba  działać



Z największym pośpiechem i prę­
dzej s tanąć  w  P a r y ż u ,  nim się 
dow iedzą o mojćm wylądowa niu .  
Z  mcmi  G r ena dy e ram i  na w s z y ­
stko się odważę.  Ale co tez 
powiedzą G w a r d y e  Narodowe?*
« Zdaje mi się ze będą n e u t r a l ­
ne. » « W i ę c ć j  n i c p r a g n ę ,  bo eo 
się tycze G w a rd y i  p rzybocznych  
i czerwonych  r eg i m en tó w ,  te i 
widoku naszego n ie w y t r zym a  ją.»
< Ciekawy jeszcze je s t em  ducha  

ma rs za łk ów .*  « Im  idzie o pen- 
sye i ty tu ły ,  oprócz tego bojaźń 
kary za p ie rwszą z d r a d ę ,  każe 
im się t rzymać  s t rony  kró lew­
skiej .* « Nie myślę  ja żadnego  
karać.  Mówią  o m n i e , żem jest 
chciwy krwi i zemsty ,  zem je s t  
p o t w o r e m ,  lud ożercą ;  mylą się 
b a r d z o ,  j a  chcę t y l k o ,  żeby 
każdy czyni ł  swoję powinność .  
Mon archa  powinien rządz ie  g ł o ­
wą  nie se rcem.  O g ła s z a m  po­
wszechną  a m n e s t i ą ,  chcę tylko,  
żeby z pod tego dobrodziejstw a 
wyłączeni  zostali Ta l leyra nd  Au-  
gereau  i M a r m o n t . » — Ż a d n y m  
sposobem nieehciał  zezwolić na 
przebaczenie  dla tych trzecli o- 
sób , z r e s z tą  był  bardzo  spokoj­
ny,  tylko mu chodzi ło o to, eo 
myślą począć spr zymierzeni .
• W  teście —  dodał  —  mnićjsza o

cały świa t;  byle F r a n c y a  mnie nie- 
zawiodła .  Jeżeli ona  za m n ą  
b ę d z i e ,  to wszys tko  pójdzie 
wyborn i e .  Dzi ś je szcze  n iewiem 
pewno k tórego dnia puszczę się 
ku F r a n e y i .  M u r a t  by mi po­
m óg ł  flotą s w o j ą ,  ale mógłby  
śc iągnąć  na siebie zawczesną  
bu rzę .  T r z e b a  też cokolwiek i 
losowi zaufać !» —  «Fr a n c y a  —  
rzekłem-— w z y w a  d a w nego  P a ­
n u ,  lud i wojsko  je s t  za nami ,  
obce m oc a r s t w a  będą milczeć.  
Nieeh tylko W .  G. Mość do 
uas p r z e m ó w i , to jej  odpowi e­
m y .  Taki  j e s t  w krótkości  s tan 
rzeczy.* —  »D obrz e  ! wraca j  
więc do P a ry ż a .  Po w ie d z  n a ­
szemu Y .  że może  przed pier­
wszym Kwietnia s tanę  na zie­
mi f r a n c u z k ić j , że wszys tk im 
p r z e b a c z a m ,  i p ragnę  t r w a ły m  
pokojem zat rzeć nieszczęścia wo j­
ny.* Prz e ło ży łe m Napoleonowi  
na jak ie  wys ta w ia  mnie  niebe­
zp i ecz eń s t wo ,  i że mój  p ow ró t  
może  wzbudzi ć  podejrzenie.  
• Niebój  s i ę —  r z e k ł — czyż to 
Pol icya  wszys tko  veie i p rzeni ­
ka?  Z a  moich ezasów lepszą b y ­
ła niż t e r a z ,  a j edn ak  tyle r z e ­
czy prześlepiła.  T w ó j  pow ró t  
może w praw dz ie  wpaść im w 
o czy,  al« korzyści  jakie z niego
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wypłyną przeważają tę małą gramata nie są rzeczą nową. 
n iedogodność, trzeba żeby Y .  Nieprzyjaciele nasi łalwoby ich 
wiedział o moich planach; a gdy d o sz l i .» « Któżby listy kupieckie 
j a  tu  w y lądu ję ,  moi przyjacie- na pocztach przetrząsał? Jednak 
le m uszą na inną stronę zwró- j a  się nieupićram , jeżeli wiesz 
cić uwagę B u rb o n ó w .» Nagle lepszy sposób , to m ó w .» — P o  
zatrzym ał się: «W  p o d ró ż y —  krótkim namyśle rzekłem :« Czy 
rz e k ł— trzeba pieniędzy, każ W .  C. Mość ma ostatni kalen- 
sobie wyliczyć2 , 0 0 0 d u k a tó w .» darz Cesarski?# (N aturaln ie .  » 
Odrzuciłem tę ofiarę z duiną i «Otóż w tym kalendarzu je s t  
niechęcią. Napoleon powiedział lista wszystkich wyższych ofii- 
mi wiele uprzćjmych w yrazów , cerów pod numerami. Dajm y 
i ó północy kazał się puścić w  na to że w Chambery stoi od- 
podróż. Ale ledwo stanąłem w dział pułkownika P au l .  Biorę 
mieście, znowu przysłał po mnie. kalendarz i widzę że Paul jes t  
—  «Jeszcze jedno mam dodać—  w rzędzie 4 7 m y  piszę więc za­
rz ek ł—  trzeba mi wiadomościo raz do W .  C. M ości, że: by- 
stanie wojska. Pisz do mnie łem w Chambery i widziałem 
potrójnie , na G ienuę , Livorno naszego korrespondenla który mi 
i C iv ita -V eeh ia  , pod adressem wypłacił rachunek pod liczbą47 . 
mieszkańca tej wyspy T... Listy —  Sposób ten podobał się Na- 
twoje układaj wsposobiekorres- poleonowi. Mówił jeszcze co- 
pondencyj handlowych. Jeżeli kolwiek o swoich nadziejach i 
n p : między Lugdunem  a Gre- zam ia rach ,  potem uściskał mnie 
noblą stoi pięć pu łk ó w , to mi serdecznie , a w dwie godziny 
napisz iż po drodze spotkałeś ju ż  byłem na morzu.
ł> kupców w iadom ych, że ich  1
kredyt rośnie coraz bardziej, a >
plany są też same.# «Ale N .
P an ie  —  odpowiedziałem —  jak  
począć z imionami jenerałów Ji
pułkowników ?» «Przekładaj li- Jeden Ł ocllotnlk(łw? kt6rzy 
tery rożnym sposobem to ja  doj- n;e ,jaw no w P ary żu  z balonem Pana 
dę Wszystkiego. * « lak ie  ana- G reen podróż napow ietrzną odbyli,

W I D Z I A N Y  Z W Y S O K O Ś C I  

N A P O W I E T R Z N E J .



—  4 1  —

tak ją opisuje: — «W  pierwszych chwi­
lach wzniesienia się balonu, obraca­
nie się w kółko było tak dotkliwe że 
n»i się w głowie 7. a e z cło kręcić; nie 
Spodziewaliśmy się takiego walcowa­
nia naszego czó łna, i byliśmy nieco 
zm ieszani, ale ruch ten przestawał 
na nas działać w m iarę, jakeśmy się 
oddalili od nieruchomych na ziemi 
punktów porównania, a gdyśmy się 
wznieśli daleko w powietrzu , w calc- 
śiny go nic czuli Nawet ruch wzno­
szenia się w górę przestał być dostrze­
galny, chyba przez stopniowe male­
nie przedmiotów na ziemi będących. 
Z wysokości może tysiąca sążni 1'a 
ryż wydawał mi się jak karta jengra 
liczna. Gwar i tu rko t, rozlegający 
się nad nim w powietrzu, coraz bar­
dziej ustawał i calc miasto zdawało 
się być puste i cielic Sekwana, do­
póki ją  można było dostrzedz , zda­
wała się jak woda zaklęta, nierucho­
ma. Nie było różnicy między wzgó 
rzystością , a równiną ; wzgórza Mont­
martre i Saint-Chaum ont były dal­
szym ciągiem jednej płaszczyzny. 
Nakoniec wszystkie gmachy Paryża 
zgromadzają się w jeden punkt, a 
pomroka, jakby jaka obszerna, z pod 
ziemi wychodząca chm ura, rozciąga 
się nad miastem. Kiedy niekiedy dwa 
punkta najwyższe unoszą się nad tą 
pomroką : szczyty Inwalidów i Pan­
teon ; pierwszy szczególniej wydaje 
się jak księżyc w pełn i, któryby za­
chodził pod stopami twemi śród bla­
dego mroku zimowego. —  W szystko 
zniknęło, przebywamy teraz krainę 
chmur. Otaczające nas wyziewy są

tak zgęszczone, że powiedziałbyś, iż 
są dotykalne ale powietrze więcej tam 
wilgotne, niż zimne ; na termometrze 
moim były trzy stopnie ciepła. W  
pokładach wyższych powietrza uczu­
leni dopiero zimno i musiałem się o- 
kryć płaszczem. —- Zacząłem krótko 
oddychać, w skroniach uczułem ciśnie­
nie i krew puściła mi się z nosa. 
Pan Green zajadał spokojnie kawał 
pieczeni z dzika i nie raczył spoglą­
dać ani w praw o, ani w lewo, ani 
nad siebie, ani pod siebie, jak s ta ­
ry paryżanin, który obojętnie prze­
chodzi przez plac de la  C o n c o r d e  
(p lac , pośród którego wznosi się o 
belisk L u x o r ) ,  na chu ilę  nie zwra­
cając wzroku na cuda , które go o- 
taczają. Zresztą ta zimna krew mia­
ła to dobrego, żc nas czyniła spo- 
kojniejszemi. Najwięcej innie ude­
rzyła w tej wysokości nadzwyczajna 
cichość w powietrzu i słabość odgło­
su naszych rozmów. Mój sąsiad , 
który na ziemi mówi pięknym basem, 
zamienił go w chmurach na kol ie; y 
glos soprano. Nagle przez massy o- 
błoków , które ciężyły nad naszemi 
głowami, przebija się jak gdyby naj­
piękniejsza , najświetniejsza zorza p ó ł­
nocna Płuca zaczęły doznawać u l­
gi i powietrze zdawało nam się w 
oddychaniu znajome. Sprawdziłem 
także w tych przestrzeniach zjawisko 
przeglądania się ziemi w obłokach, co 
przypomina przeglądanie się pustyni. 
Nie mogłem myśleć, żem się łudził, 
tak widziałem dokładnie, w kierunku 
północnym, na dwieście sążni poni­
żej balonu, kopuły, w ieże, calc sto-



sy u k o śn y ch  d ach ó w ,  j a k  g d y b y  dla 
tej  lu b  owej części  P a r y ż a ,  obłoki  
b y ły  zw ierc iad łem . Z w ró c i łem  u a t o  
u w a g ę  P a n a  G r e c n , ale  da ł  mi do 
z ro z u m ie n ia ,  że to n ie  b y ło  d la  n i e ­
go rzeczą  now ą .  —  W n e t  zaczę l iśm y 
uży w ać  przepysznego  w idoku .  Balon 
w zn ió s ł  się n ad  p łaszczyzną  p łaską ,  
po d o b n ą  do oceanu  pow ie trznego ,  a- 
le  rów nego  i sp o k o jn e g o , i zaczęło 
tak  być  c ie p ło ,  żem z rzu c ił  7, s iebie  
p ł a s z c z ,  ja k o  n iep o t rzeb n y  c ię ż a r ,  
n ic  zw azając  na  t o ,  żc może go ż a ­
ło w ać  b ę d ę  p rzy  w y s ia d a n iu , p rz e ­
b i ł  c iem ne  pow ie trza  w a rs tw y  niższe  
i z n ik n ą ł .  N iech  go los sp u ś c i  na  
bark i  jak iego  n ieszczęśl iwego ! —  P r z y ­
by l iśm y  do kra iny  ś w i a t ł a , tam  s łoń  
cc św iec iło  tylko d la  n a s ,  i tak  h o j ­
n i e , ja k  g d y b y  nasz  ba lon  b y ł  c ia ­
ł e m ,  do j eg o  sy s te m a tu  n a leżącćm .  
Na ch w i lę  m yśl  s tra szna  p rz e sz ła  mi 
przez  g ł o w ę , b a łem  s i ę , aby  ba lo n  
nasz  n ie  u w o ln i ł  się  od  p r a w  z iem ­
s k i c h , i n ie  ch c ia ł  przez  w dz ięczność  
la ta ć  dokoła  gw iazdy ,  k tóra  go za 
szczycała  p rom ien is tem  c iep łem . By 
l ib y śm y  p ragnęli  zarzucić  ko tw icę  na  
k rań ca ch  ty c h  d w ó c h  św ia tó w  c ie ­
mności  i j a s n o ś c i ,  a le  w n e t  sp o s trze ­
g ł e m ,  że spadam y z taką  szybkośc ią ,  
iż gdy w p o w ie trz u  p l u n ą ł e m ,  ś l in a  
pad ła  mi na  czo ło .  P o d a r łe m  na t y ­
siąc k aw ałk ó w  a rkusz  dz ienn ika,  k t ó ­
ry  m ia łem  przy  so b ie ,  i r z u c i łe m  j e  
na  p o w ie t r z e ; w  oka m g n ien iu  l a t a ­
ły  o 5 0 0  s tóp  n a d  b a lo n em .  P a n  
G reen  ru sz y ł  k lapkę  swojej m ach in y ,  
i szybkość  naszego spadania  zaczę ła  
w o ln ieć .  S łońce  zaszło dla nas  i

c ienie  z n o w u  nas  o tacza ły .  Pom imo 
r a d o ś c i ,  jaką  b n i  sp raw i ła  ta  podróż , 
z uczuc iem  praw dziw ej  rozkoszy w y sk o ­
czy łem  7. łódki  na  ziemię. W  godz i­
n ę  po tem  m yśla łem  , że m ia łem  sen;  
b y ł  to s e n , za k tó ry  zap łac i łem  sześć • 
se t  f ranków  —  Za taką  cenę  p r z y j ­
m o w a ł  P a n  G reen  t y c h ,  co się z n im  
pu śc i l i  b a lo n e m ;  ( znalaz ło  się s iedmiu 
oc ho tn ików .  ) Ale n ie  m ożnaby  p rz e ­
p łac ić  zadość  p rzy jem n o śc i  w id zen ia  
na  ch w i lę  s łońca  w  P a ry ż u  i w  S ty ­
czn iu .  <

M Y Ś L I .

W ię c e j  j e s t  rzeczy  k tó re  nas  p rz e ­
s t r a s z a j ą , aniżeli  t y c h  k tó re  nam szko­
dzą ; częstokroć  b o jaźń  z łego w ięce j  
nas  d ręczy ,  aniżeli  samo złe .

T rz e b a  bydź  bo jaź l iw ym  bez s ł a ­
b o ś c i ,  śm ia łym  bez z u ch w a ło śc i .

K tokolw iek  od rzu ca  ta rc zę  religii,  
znajdzie  się w  w alce  bez obrony.

Lubo  m ałżeńs tw o  j e s t  lo te ryą ,  każ- 
dy  j e d n a k  w e d łu g  swego u p o d o b an ia  
lo su  dostać  może.

Gran ice  poznania  ludzk iego ,  są p rz y ­
czyną  rozm aitości  gus tów .

S Z A R A D A .

Pie rw sz e  z d r u g ie m  —  trzeeie ,  
T rzec ie  z p ie rw szem  — w iecie  

A wszystko  p tak i
Co s tanowią  pańsk ie  przysmaki.
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F r a n c y * .  N a  sessyi izby  depu­
to w an y ch  dnia 2 6  s tyczn ia  M in i­
s te r  skarbu  w szed ł  na m ó w n icę  
i żądał uchw alen ia  kredy tu 1 5 0 , 0 0 0  
f ran k ó w  na  p o w iększen ie  liczby 
urzęd n ikó w  celnych p rz y  g ran icy  
pirenejskićj. Z a b ra ł  potem głos 
P re z e s  r a d y ,  i podając o dd aw n a  
o cze k iw an y  projekt do p ra w a  w z g lę ­
dem posagu k ró low ej B e lg i jczyków  
i funduszów dla księcia N em o u rs ,  
o św ia d c z y ł ,  iź  k s ią żę ta  rodz iny  
kró lew skie j  pow inni mieć fundusze ,  
godnie odpow iadające w ielkości 
F r a n c y i ; iź  n a w e t  z g rom ad zen ie  
ko ns ty tu c y jn e  szan o w a ło  zasadę  
w  tej m ierzej i ż k o n w e n e y a  w p r a w ­
dzie zn ios ła  j ą , lecz z a r a z  po 
p rzy w ró c en iu  m onarch ii  z n o w u  j ą  
W p ro w ad zo n o ,  i odtąd z a w sz e  u- 
t r z y m y w a n o .  P a n  Mole o św iad ­
c z y ł ,  iż ks iążę  N e m o u rs  powinien 
koniecznie  być postaw io ny m  w ta ­
kim s t a n ie ,  aby  mógł mieć dw ór,  
odpow iadający  w ysok iem u sw em u  
stopn iow i.  G dy  zaś M in is le ry um  
podziela zdan ie  je n e r a ła  F o y ,  iż  
p r z y k r o i c i e  jes t n ad a n ie m  w ła ­
sności g ru n to w e j k s iążę tom  rodzi­
n y  k ró lew sk ie j  p rz y w ią z a ć  ich do 
ziemi f r cn cu zk ie j , p roponuję  w ięc , 
aby  ks ięc iu  N e m o u rs  p rz e z n a ­
cz y ć  maję tność  R am bouille t  z lasami

do niej na leźąccm i. M ów ca  po­
dał potem w y r a c h o w a n ie ,  z  k tó ­
rego  się o k a z u je ,  iż  r z e c z o n a  
m a ję tno ść  po po trącen iu  p oda tków  
i w y d a tk ó w  na je j  u t r z y m a n ie ,  
czy n ić  będzie  ks iążęciu  dochodu 
b lizko  2 5 0 , 0 0 0  f r . , u d o d aw szy  
kilka d z ie rza w  i l a s y ,  4 6 0 , 0 0 0  
fr. N a s tę p n ie  p rze czy ta ł  p ro jek t 
do p r a w a ,  W'cdlug k tó rego  ks iążę  
N e m o u rs  ma dnia 1 s ty c z n ia  r .  b. 
u ż y w a ć  dochodów z maję tności 
R am bouille t .  W  ra z i e ,  gdyby  ksią­
żę  ten w s tąp i ł  na tron , m aję tność  
ta  w raca  do sk a rb u .—  D rug i od­
dzie lny p ro jek t do p ra w a  ty c z y  
się upow ażnien ia  M in istra  skarbu ,  
aby kró low i B e lg i jc z y k ó w , stoso­
w n ie  do in te rc y z y  ś lubne j,  pod­
pisanej w  sw oim  czasie  p rze z  n ie­
go i K ró la  F ra ncu zów ’, wy płacił 
sum m ę milion f r a n k ó w ,  j a k o  posag 
dla k ró lo w e j  B e lg i jczyk ów . —  P r e ­
zes w e z w a ł  i z b ę ,  aby  ro z t r z ą s a ­
n ie  ich odłoży ła do c z a s n , k iedy 
w y b ie rz e  n o w y  skład b iór sw o ­
i c h ,  co dnia 2 8  b. m. n a s tąp i ło .—  
S ł y c h a ć ,  iź  je n e r a ł  de R ig n y  od­
je c h a ł  nagle  do M arsy l i i  w  to w a ­
r z y s tw ie  dw óch żan d a rm ó w . —  
X ią ż e  L u d w ik  B o n ap a r te  p rzy b y ł  
do Filadelfii .
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R O Z M A IT E  W I A D O M O Ś C I .

Z  tViedma. Do najznakomit­
szych balów, dawanych tutaj przez 
dostojną ślachlę w  czasie tegoro­
cznego karnawału  , należy bal, da­
ny dnia 2 2  Stycznia przez amba­
sadora wysokiej Forty , Ahmed- 
Fclhi-baszę, w tegoż pałacu w  Ma- 
riahilf. Zaszczycili bal ten obe- 
cnoccią swoją a rcyxiążęta  F ra n ­
ciszek K aro l ,  Albrecht,  Karol F e r ­
dynand i F ry d e r y k ,  trzej ostatni 
synowie areyksięcia Karola, arcy- 
książę Maxymilian , królewicz W a ­
za z m ałżonką , członkowie ciała 
dyplomatycznego i była na nim 
obecną najdostojniejsza licznie ze­
brana szlachta. W chody  prowa­
dzące do salonów balowych, przy­
ozdobione były jak nąjsmaknwniej 
kwiatami i drogicmi dywanami, o- 
świetlenie było jak  najokazalsze, 
a w jednym ź pobocznych salonów 
wystawiono pod baldachinem w i­
zerunek sułtana Mahmuda l i .  Sa­
lon ten ubrany był draperiami zie­
lonego ko loru ,  a na  bogato hafto­
wanym  z pąsowego aksamitu bal-
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daehinie w yszy te  były złotem to 
półksiężyce, to gwiazdy. Sułtan 
przedstawiony je s t  na  wizerunku 
oparty na szab l i , w ubiorze w oj­
skowym , okry ty  po w ierzchu zie­
lonym płaszczem, z pąsowym su­
to haftowanym kołnierzem. Jestlo  
szacowne dzieło sztuki malarza 
wiedeńskiego pana Schlessinger. 
Ambasador rozpoczął bal polone- 
sem z małżonką królewicza W a z y ,  
poczem melodye Straussa, bawiąc 
licznie zgromadzonych gości, przy­
czyniały się do powszechnej roz­
ryw ki ,  a zabawa aź do białego 
dnia przeciągniona, zajmowała w 
najwyźszein  stopniu doborem tego 
wszystk iego , co należało do pod­
niesienia przyjemności balu ,  z tak 
znakomitych złożonego osób.

W  salonach paryzkich jest mo­
wa o układach, względem mał­
żeństwa xięcia Nemours z pewną 
xiężniczką niemiecką. T o  ma być 
powodem, dla którego ministerium 
przedstawiło izbom projekt o apa- 
nażu.

Pism o to  w y ch o d z i  t rzy  razy  w tydzień  to  j e s t :  w  P O N I E D Z I A Ł E K ,  
Ś R O D Ę  i P I Ą  I E K  o d rug ie j  po p e l u d n i u . —  Zaliezcnie  k w a r ta ln e  na  3 6  N rów  
w y n o s i  Z ip .  6  i p rz y jm u je  się w  h a n d la c h  W y c l i  K o c h a  i S z r e i b c r a .

/ /  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


